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Szeroka reakcja opinii świato­
wej po uchwałach krymskich rzuca anop 
światła na międzynarodową sytuacje po­
lityczną. V/ świeole konferencji kryms­
kiej rozszyfrowany został sens całej 
polityki, której zasady, ustalone w 
Teheranie, dojrzewały dc nowego sfor­
mułowania w Jałcie, klany Już dzisiaj 
przed sohą program, który ma iść w 
przyszłość z”brutalnością na Jaką mogą 
sobie pozwolić tylko mocarstwa posiada­
jące zorganizowaną siłę fizyczną - mo- 
o ars twa prowadzące wojnę, o której pre­
mier Churchill powiedział, że staje 
się coraz mniej ideologiczna".

Nie pomoże na to żadna dialektyka, 
żadne tłumaczenia się polityków kryms­
kich przed. Jakimkolwiek parlamentem.
Jeżeli postępowanie Rosji wrobeo Polaków 
może być uzasadnione w parlamenoie an­
gielskim tym, że Rosja musiała zapro­
wadzić w Polsce reżim sowiecki ze wzglę­
du na konieczność prowadzenia wojny z 
Niemcami, to taki argument, a nawet sam 
fakt użycia go, stwierdza, że dziś w po­
lityce mocarstw ; kto ma siłę, ma rację.
Nie można bowiem w ten 3posoh przejść do 
porządku dziennego nad walką narodu pol­
skiego przeoiwko Niemcom. Polacy walczą 
z Niemcami od 1 września 1939 r., a nie 
dopiero od chwili wkroczenia na ziemie 
polskie wojsk sowieckich. Sowiety nie ma­
ją więc żadnego - poza siłą - tytułu do 
naginania życia polskiego do swojego sys­
temu w imię walki z Niemcami.

Wynik konferencji krymskiej Jedynie 
w Moskwie i w środowiskach jej satelitów 
uznany został aa zvyoięstwo. G-loryf ikują 
uchwały krymskie komuniści Polski a.pcd i 
znaku komitetu lubelskiego. Pakt, który 
ny uznajemy za 5-ty -rozbiór Polski, so- 
wieoko - lubelskie władze okupacyjne zacł> 
walają Jako podstawę przyszłego szcsęśli- 
wego porządku międzynarodowego. Wszędzie 
- poza obręczą sowieckiego ucisku - kon­
ferencja krymska stała się synonimem po­
rażki świata zaohodniego wobec Rosji..
Kto rzecz inaczej przedstawia : albo robi 
dobrą, minę do złej gry, albo zupełnie «i» 
rozumie rzeo2ywistości politycznej, albo 
służy Rosji. Rezultat polityki krymskiej : 
to triumf siły, a nie prawa. • •>*

Hitler ^inscenizował w Compiegne
(dalszy ciąg

podpisanie zawieszenia broni z Francją 
Petaina specjalnie poto, ażeby zatrzeć 
wspomnienie przypieczętowania w tym sa­
mym miejscu klęski Niemiec Wilhelma II. 
Stalin przeprowadził to, że zjazd w Jał­
cie otrzymał* oficjalną nazwę Konferenc­
ji Krymskiej. Ma to swoją symboliczną 
wymowę. Rosyjski sukces, osiągnięty na 
konferencji krymskiej zaciera przykre 
dla Rosji wspomnienie Wojny Krymskiej. 
Tak to wygląda w odczuciu Stalina.

A Jak wygląda w odczuciu Euro­
pejczyka V Wojna Krymska to w dziejach 
Europy fakt poskromienia imperializmu 
rosyjskiego, to - w zmierzeniu 3ię sił 
Wschodu i Zachodu - przewaga ^achodu. 
Takie najgłębsze znaczenie ma dla Eu­
ropy Wojna Krymska. Konferencja kryms­
ka natomiast stała'si^ symbolem odwrot­
nej struktury sił : symbolem przewagi 
Wschodu nad Zachodem. I to Je3t najważ­
niejsze znamię rozpoznawcze polityki 
Wielkiej Trójki : przewaga Wschodu nad 
Zachodem.

Powiedzenie, że Krym Jedynie w 
Moskwie święcory Jest Jako triumf - nie 
Jest przesadą. We wszystkich innych 
centrach świata został przyjęty z uczu­
ciem zaskoczenia, zdziwienia'i protes­
tami. Ani Roosevelt ani'Churchill nie 
byli witani Jako triumfatorzy. Musieli 
użyć oałtj sztuki dialektycznej, ażeby 
uśmierzyć zaniepokojenie i stworzyć po­
zory, że Zaohóa przed Wschodem nie ska­
pitulował, a tylko z nim "politykuje". 
Ale to co się stało na Krymie, to Już 
nie taktyka : to przekreślenie za#ad- 
niczego politycznego celu wojry. Dla­
tego stan opinii publicznej świata po 
wyjaśnieniach, złożonych przez Roose- 
velta i Churchilla można określić Jako 
chwilowe uśpienie czujności argumentem 
wyższej konieczności wojennej. Alę bynaj­
mniej nie oznacza to, że podskórnie w 
społeczeństwach nio fermentują procesy 
•wątpienia w celowość polityki krymskiej. 
Gdyby tych procesów nie było to Chur­
chill nie stawiałby w parlamencie kwes­
tii zaufania. Nie sięgałby do takich 
argumentów Jak np. ten, że Rosja nie 
Jest nieograniczonym ? cięsoją konfe­
rencji, skoro zgodziła ^ię na ustale­
nie swojej granicy o 200 - 300 mil na 
na str.8.)



-2-

C7!TERY WOLNOŚCI STALINA

Sowieckie pojęcie wolności jest 
pojęciem specyficzrym. słownym Jego zna- j 
mieniem jest to, że nie ma. ono nic wspól­
nego z europejskim pojęciem wolności. Co 
więcej : stanowi poprostu jego odwrot­
ność. To, co w Rosji Sowieckiej nazywa 
się : wolność, w Europie nazywa się ¡nie­
wola. Co w Europie nazywają pogwałceniem 
praw jednostki, to w Rosji nazywają pra­
wem. Sfera pozbawienia wolności w państ­
wach burżuazy jrych ogranicza się zwykle 
do więzienia. V.r Rosji jest inaczej : ten 
oały kraj Je3t jeurym wielkim więzieniem. 
Pobyt w więzienia europejskim jest z re- | 
guly ograniczony jakimś terminem. Pobyt 
w Rosji jest dożywotni. Dlatego, gdy  ̂
ktoś vy jeżdżą z kraju europejskiego,mówi: 
wyjechałem. Gdy zaś wybrańcowi losu uda 
się wy jeohać z kraju Sowietów, mówi : u- 
ratowałem się. Taka jest różnica między 
wolnośoią europejską a wolnością sowiec­
ką w odcziuoiu każdego, kto operuje kate­
goriami prawdy, a nie zakłamania, obo­
wiązującego w kraju, w którym wszystko 
Jest kłamstwem- nawet to, że panuje tam 
dyktatura proletariatu.

U szczytu tej wieży kłamstwa wid­
nieje ozerwory napis Konstytucja Zwią­
zku Socjalistycznych Sowieckich Republiki. 
Konstytucja napisana jest w taki sposob,
Że niewątpliwie stanowi najpiękniejszy 
szyld wolności, jaki kieuykolwiek i 
gdziekolwiek wywieszono przed oczyma tęs­
kniących za wolnośoią milionów. Niema bo­
wiem drugiego na świeoie kraju, któryby 
tak radykalnie sformułował oudanie wca­
łej władzy ludowi”, a rownoozesnie tak 
konsekwentnie i głęboko urzeczywistniał 
w swym życiu system wszeohobejmująoej 
niewoli ludu.
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Art.127 konstytucji Z.S.S.R. ”gwa­
rantuje” obywatelom nietykalność osobis­
tą : nikt nie może być aresztowany ina­
czej, jak na poustawie orzeczenia sądu 
albo za aprobatą prokuratordt Art. 128 
•gwarantuje” nietykalność mieszkania i 
tajemnicę koresponaencji.

Zasady te w. E'*ropie nie są niczym 
nadzwyczajnym. Wszak już przed wiekami 
Polska i A.nglia przy znały te prawa swym 
obywatelom. I nie tylko przyznały, ale 
i zrealizowały, czego wyrazem stało się 
polskie pojęcie wolności i angielskie 
przekonanie ”ny home ny castle” (moj 
dom - mój zamek) . We wszystkich zresztą 
krajaoh europejskich nietykalność osoby, 
mieszkania i korespondencji stała się 
regułą, która znała stosunkowo bardzo 
rzadkie tylko wyjątki, niemal zawsze 
zresztą przez wolne społeczeństwa potę­
piane. #

W Rosji Sowieckiej sprawa przede 
tawia się zupełnie inaczej. Prawa Jed­

nostki, o których mowa powyżej, nigdy 
nie są respektowane, gdy władza admini­
stracyjna uważa za wskazane przekreślić 
je. Aresztowanie obywateli jest tam dro­
bną czynnością administracyjną, dokony- t 
waną bez żadnego uprzedniego badania 
sprawy’ przez sąd. Do aresztowania nie & 
wymaga się żadnego dowodu winy, ani na- % 
wet - po europejsku rozumianej - objek- 
tywnej poszlaki. Nie : subjektywne przy­
puszczenie administracji, że aana osoba 
jest albo może być ałtofi w przyszłości 
’’szkodliwa” w zupełności wystarcza, aby 
dokonać aresztowania. Ta polityka aresz­
towań i deportacji przybiera rozmiary ̂ 
monstrualne, nie mające żadnego odpowie­
dnika w historii ludzkości, poza jedyrym 
wypadkiem : poza postępowaniem władz hi­
tlerowskiej Rzeszy i to tylko na tere­
nach okupowany oh. ,

Kryteria masowych aresztowań i de­
portacji w Sowietach są natury politycz­
nej i zawsze obejmują całą, albo niemal 
całą ”serię” ludzi, w danej- chwili uzna- 
rych za element ”szkodliwy”. W dawniej- 
szych etapach rewolucji bolszewickiej 
zanykano "burżujów”, potem zwolenników 
Kereńskiego, wreszcie "trockistów”. Był 
okres, że na całym terenie Rosji aresz­
towano" osoby , urodzone w niektórych kra­
jach zagranicznych, W pewnym okresie ̂po­
zbawieniu wolności ulegały osoby, których 
oałą "winą" było to, że otrzymywały ̂od. 
swych rodzin z zagranicy listy, choćby 

j treści zupełnie nieobciążającej. W roku 
| 1937 szalała słynna "czystka” ówczesnego

szefa N.K.W.D. Jeżowa, której ofiarą pa­
dły miliony ludzi, e wreszcie sam Jeżów.
W latach 1939 i 19̂ *0 deportowano na Sy­
bir i do innych oddalonych miejscowości 
Związku Sowieckiego przeszło połtora mi­
liona obywateli polskich. Dziś osadza 
się w więzieniach względnie wywozi do 
Rosji elementy niezależne, które władza 
sowiecka zastaje w krajach przez siebie 
okupowanych. Założeniem politycznym tych 
gwałtów jest chęć zlikwidowania osob, 
które choćby potencjalnie tylko są nie­
wygodne dla Rosji. Syberia jest pojemna; 
zmieści się.tam jeszcze dużo ludzi, nie 
chcących żyć w "szczęściu” sowieckim. 
Gdziekolwiek 3taną rosy jskie”armie wy zc 
wolenia”, natychmiast rozpoczynają 3ię 
represje przeciwko miejscowej ludności, 
tępiące trzon niezależności narodowej.
Tak je3t w Bułgarii, tak jest.w Rumunii, 
tak jest w Serbia i tak jest przede 
wszystkim w Polsce, która stawia Sowie­
towi najsilniejszy opór.

Na terenie Związku Sowieckiego ist­
nieje kilka tysięcy "łagrów", gdzie za 
drutami i w katorżnych warunkach pracują 
dziesiątki milionów ludzi - niewolników 

* reżimu, którego konstytucja gwarantuje 
^ * obywatelowi "nietykalność” osobistą.Dla
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.wyławiania tych "przestępoów" i dla • 
pilnowania tych niewolników istnieje 
olbrzymia armia, nosząca urzędową naz­
wę : "wojska narodnowó komisariata 
wnutriennich dieł" - wojska komisaria­
tu spraw wewnętrznych, czyli krotko :

* N.K. W.D. Jest to jedyna na całym świę­
cie - poza hitlerowską Rzeszą - w peł- 

, nym tego słowa znaczeniu - armia wew- 
k ngtrsna, wyraźnie przezraczona do wal­

ki z własną ludnością. Je^t to armia^ 
wyposażona w wielkie najbardziej współ­
czesne środki bojowe i łączności oraz 
w nieograniczone środki finansowe, ar­
mia, będąca panem życia i^śmierći ca­
łej ludności Rosji i krajów okupowanych, 
przed któ£ą ta ludność drży, Jak bez- 
broiiry człowiek przed jadącym i.a niego 
czołgiem.

Kompleks strachu i absolutnej zre­
zygnowanej uległo: ci wobec bezprawia i 

przemocy - oto ów najbardziej upadlaJą- 
qy duszę ludzką skutek rządów stalinow- 
skich w owym "najbardziej demokratycz­
nym państwie", w którym - według kons­
tytucji - cała władza należy do ludu. 
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Absolutna dyktatura, panująca w 
t.ym kraju, wykorywana jest przez partie 
komunisty ozną, t. zn. w prakty oe przez 
jej organ naczelny "Politbiuro". "Po­
litbiuro" rządzi Rosją, a nim rządzi - 
Stalin. W ten sposób, jak to powszech­
nie zresztą wiadomo - jeden ozłowieK 
rządzi Rosją. Wobec jego woli nic nie 
znaczy prawo, .które jest świstkiem pa­
pieru, i nic nie znaczy lud, który 
jest niewolnikiem. Jedno słowo Stalina 
powiedziane do szefa N.K.W.D., więcej 
znaczy, niż cała konstytucja sowiecka.

W tych warunkach ciśnienie psy­
chiczne, wywierane przez aparat państ­
wowy na poddanego sowieckiego, .jest 
przemożne i 3tvrarza ze społeczeństwa 
stłamszoną masę ludzką, coraz hardziej 
wy zbywająoą się indywidualnych ludz­
kich odczuwań i myślenia indywiuualne- 
go. Przed poddarym Stalina 3toją dwie 
i tylko dwie alternatywy • hyc komuni­
stą albo iść do c.bozu koncentracyjne­
go. Żadne poszukiwanie prawdy "na wła­
sną rękę" nie jest tolerowane, bo kto 
tak szuka prawdy, widać nie wierzy pra­
wdom Kremla, a zabem Je3t "wrogiem lu­
du".

Ale mało jest być komunistą.Pr zę­
ba być komunistą bez zastrzeżeń, t, j. 
aprobującym tę politykę, którą w danęj • 
ohwili nakazuje "Politbiuro". Może to 
być kurs diametralnie przećiwry wozo- 
rajszernu,kurowi, który jeszcze wczoraj 
powszeohnie uchodził za nieomylny - nic 
to nie znaczy. Skoro nowy kurs jest o- 
głoszony - obowiązuje. Ci, którzy rau 
się nie podporządkowują, albo mają. ja­
kiekolwiek wątpliwości, zostają odpo­

wiednio unieszkodliwieni. Nie stanowią 
wyjątku najwyżsi dowodcy wojskowi i fun­
kcjonariusze partyjni, jak świadczą.^o tym 
losy marszałków Tuchaczewskiego, Blńchera 
i Jegorowa oraz szefów N.K.W.D. - Jagody 
i Jeżowa.

Ale nawet być uległym Stalinowi ko­
munistą, to jeszcze mało. Trzeba być po­
nadto entuzjastą i swój entuzjazm ujaw­
niać. Niepewny jest los tego, kto,będąc 
"wewnętrznie" komunistą, nie-wydaje w o- 
kreślcnych sytuacjach określony oh okrzy­
ków, nie chodzi na przepisane manifesta­
cje, zaniedbuje zebrania polityczne albo 
zadaje na nich pod adresem kierownictwa 
partii albo rządu pytania kłopotliwe lub 
niewłaściwe. Taki człowiek przy lada de­
nuncjacji - a w tej atmosferze denunojan- 
tów jest pełno - może pewnego dnia "znik­
nąć" bez śladu i przepaść na zawsze.

Przy dłużsJJjym oddziaływaniu tych 
potężrych środków nacisku na duszę ludzką, 
którymi dysponuje totalizm sowiecki, lu­
dzie psychicznie kapitulują. Wszyscy są 
Entuzjastami" partii i rządu. Rodzi się 
typ człowieka, który nie nyśli 3woją gło­
wą, który nie czuje 3woim 3ercem, Za 
niego myśli władza. Nagrywa si*¿ ludzi,
Jak płyty gramofonowe i ludzie stają się 
egzemplarzami człowieka. A potem tego 
standaiyzowanego człowieka nazywa się 
wzniosie "obywatelem", który ma rzekomo 
świadomą wolę i rzekomo pełrą władzę, a 
w rzeczywistości - spada na dno niewoli. 
Wyrazem i dov/odem tej ̂ niewoli jest fakt, 
że sto procent wniosków rządowych prze- 

i chodzi stoma procentami głosów "posłów" 
do "parlamentu" sowieckiego, że cokolwiek 

I by powiedział towarzysz Stalin, cała Ros- 
I ja - od Białorusi po Ural, od Archaniel­

sko. do Taszkientu - staje na baczność i 
potakuje. Wszystko odbywa si^ w 3kali 
państwa tak samo sprawnie, jak na typowym, 
dobrze wyreży serowanym bolszewickim zeb­
raniu według przyjętego schematu ; "burz­
liwe brawa, entuzjastyczne okrzyki na 
cześć partii, rządu i genialnego wodza 
towarzysza Stalina, wszy soy wstają i zeb­
ranie przechodzi w żywiołową owację" .Zja­
wisko nie do pomyślenia w wolnej Europie, 
w atmosferze kultury Zachodu.

Na tym tle rodzi się jeszcze jedno 
nieznośne dla Europejczyka zjawisko : bi- 
zantynizm. Sławienie władzy i korzenie 
3ÍC przed nią przekracza tu wszelkie gra­
nice przyzwoitości. Tylko w kraju niewoli 
i niewolników może być coś.podobnego i 
podobnie odrażającego. Dochodzi do tego, 
Że dobry urodzaj nazywany'jest stalinows­
kim urodzajem ("stalin*kij urożaj"), Mi- 
liory ludzi prześcigają si§ w superlaty­
wach, wygłaszanych na cześć reżimu, choć 
ten reżim pozbawia życia i wolności naj­
bliższych. Ci "wolni" i ocaleli krewni 
najgłośniej zresztą muszą wykrzykiwać 
swój entuzjazm, aby- wyrównać "winy" blis­
kich, których władza uznała za potrzebne



zamordować lub deportować.
A konstytucja Z.S.S.R. mówi••"ca­

la władza należy do ludu" (art.3-)* A 
konstytucja mówi : "gwarantuje sie oby­
watelom wolność 3łowa, druku, zebrań, 
pochodów i demonstracyj (art.1 2 5). 
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Są jeszcze inne prawa, z których 
- według konstytucji Z.S.S.R. - korzys­
ta obywatel Związku Sowieckiego, "oby­
watele Związku Sowieckiego mają prawo 
do‘pracy t.j. mają gwarancję otrzyma­
nia pracy opłacanej w odpowiednim sto­
sunku do j j  jakości i ilości", (art. 
118). "Obywatele sowieccy mają prawo do 
odpoczynku", (art.II5). "Obywatele Zwią­
zku Sowieckiego : - t j- ‘ rev.o do materia­
lnego zabezpieczania starości, a także 
w wypadku choroby i utraty zdolności 
do pracy". (art,120).

Konstytucja nie wspomina oczywi­
ście o tym, że w Związku Sowieckim - 
poprzez ustawodawstwo, obowiązujące w 
przemyśle - stworzono specyficzną pań­
szczyznę. Robotnik nie ma prawa przejść 
z jednego przedsiębiorstwa do drugiego 
i ponosi karną odpowiedzialność, jeże­
li to uczyni bez zezwolenia władzy .Ro­
botnik jest surowo karany za opuszcze­
nie dnia pracy bez lekarskiego zwol­
nienia, które może uzyskać tylko bar­
dzo rzadko i z trudem. Robotnik pono­
si ciężkie konsekwencje materialne,je­
żeli się spóźni do pracy. To ustawoda­
wstwo (o "progułach") przekreśla nie­
mal całkowiciejyartość "prawa do pra­
cy". Gdyż nie jest to praca wolnego 
człowieka, lecz człowieka, który pracu­
je pod stałym ciśnieniem przymusu i ko­
deksu karnego, odbierających mu elemen­
tarną swobodę ruchów, właściwą wolnemu 
człowiekowi,

A poza tem - nie jest prawdą, że 
zapłata robotnika w Rosji Sowieckiej 
stoi w odpowiednim stosunku do jakości 
i ilości pracy. Ogół robotniczy ma się 
tam bardzo źle, tyjąc bez porównania 
gorzej, niż robotnik kraju kapitalis­
tycznego, Robotnik sowiecki żyje wśród 
wielu elementarnych braków, nieraz bli­
ski temu, co w burżuazy jnej Europie u- 
chodzi za nędzę. Prawda : nie mówi on o 
tym i nie walczy o poprawę swego bytu, 
gdyż np. 3trajk ekonomiczny - jeden ze 
środków walki robotników w świec i e bu­
rżuazy jnym - jest nie do pomyślenia w 
"państwie robotników i włościan", rzą­
dzonym przez N.K.W.D. To też ubóstwo 
robotnika sowieckiego i wegetacja ca­
łej zresztą ludności rosyjskiej na po­
ziomie niesłychanie niskim, ciężkie 
ąysteny akordowej płacy, olbrzymi na­
cisk propagandy w kierunku ustawiczne­
go zwiększenia wydajności pracy, a rów­
nocześnie skasowanie wszelkich środkuw 
samoobrony robotnika wobec wyzysku po-

teżnego biurokratycznego aparatu państ­
wowego - stwarzają dla robotnika sytua- 
cję życiową bynajmniej nie prpominąją- 
cą stanu rzeczy, o którym mówi konstytu­
cja sowiecka, ,7 rzeczywistości robotnik 
musi pracować ponad siły, musi pracować 
cała rodzina, aby moć 3ię wyżywić, a za- * 
bezpieczenie starości jest fikcją, skoro 
nawet byt pracującego człowieka ledwo 
jest zabezpieczony. *

Robotnik sowiecki kierowałby tęsk­
ne spojrzeni*. i bacznie nastawiałby uszu 
w stronę Europy i porównywałby swoje ży­
cie z życiem europejskiego robotnika,gdy­
by mu wolno było patrzeć i słuchać i po­
równywać. Ale nie wolno.

x x
X

Z.S.S.R. jest, jak wiadomo, krajem 
hermetycznie odciętym od świata, obywate­
le sowieccy nie mogą wyjeżdżać za‘grani­
cę, nie mogą czytać obcej prasy i obcych 
książek, nie mogą słuchać obcego radia, 
nie <nogą otrzynywać listów z za granicy, 
nie mogą pisać listów do zagranicznych 
adresatów. Obywatel rosyjski, któryby 
chciał wyjechać za granice,., stałby aię 
momentalnie podejrzany i zle by skończył. 
Nie ma- do -^osji swobodnego wjazdu dla o- 
bywateli zagranicznych. Obywatel obcy, o 
ile w v.y j- tkowym wypadkiPł;ezwolenie na 
wjazd do Rosji, jest pilnowany stale 
przez N.F.V'.D., gdyż z góry zakłada sie, 
że uprawia działalność szpiegoską.

Bo3ja jest jedynym w świecie kra­
jem, w którym obywatel nie ma prawa do 
przesiedlenia się za granicę. Z Rosji mo­
żna tylko uciec. Brany Z.S.S.R. sr- zatrza­
śnięte bo, gdyby istniała możność legal­
nego wyjazdu i swoboda kontaktów ze świa­
tem zewnętrznym, to olbrzymie masy lud­
ności wy emigrowałyby . A przy szczelnie 
zamknięty ch barierach granicznych tylko 
rzadko udaje się komuś uciec z "radu", 
tylko czasem czyta 3ię w gazetach, że ja­
kiś urzędnik sowiecki, pełniący służbę za 
granicą, odmówił powrotu do kraju. Takie 
osoby nazywają się w Rosji ; "niewozwra— 
szczency" ( niepowracający), 

x x
x

V7 tej rzeczywistości, w której dzie­
siątki milionów ludzi ąnajdują sie w obo­
zach koncentracy jnych, w której państwo 
jest wiezieniem ludu, w której państwo u- 
trzymuje olbrzymie "wojska wewnętrzne" 
przeciwko własnej ludności, - czym jest 
art, 13 konstytucji, który głosi, że Z. 
S.3.R. jest dühxWQlcy® związkiem ludów V 
Jest ̂ fikcją ¿' " "r tej rzeczywistości,

; w której obywatel-nie ma prawa ani wyje­
chać za graniop, ani wogóle zetknąć się z j żadnym przejawem zagranicznej myśli ludz- 
kiej - czym jest art. 17 konstytucji,któ- 

I ry 3tanowi, że każdej republice sowieckiej, 
wchodzące j w skład Z.S.S.R., pr zy sługuje 
prawo swobodnego wystąpienia ze Związku



- 5 -

Sowieckiego’.' Jest fikcją.
Jaka_jest więc treść "wolności" 

w Sowietach V Jakie to konkretne wol­
ność i dal 'ludowi' =śtalin'j;V Sądziny f.£ e 
można je ująć w. cztery następujące 
punkty:

l) Wolność od konieczności samo- , 
dzielnego myślenia,

2) Wolność od twórczego- vvysilku 
gospodarozej i politycznej inicjatyw.

3) Wolność od posi adairiAiu 
¿4.) Wolność od "lagru" i'wię­

zienia w wypadku skrupulatnego obja­
wiania .entuzjazmu dla reżimu i ge- 
nialności wodza.
)■  “  ”  ~  -  -  -  ~  ~  -  -  ~  -  -  -  -

Dziś cztery wolności Stalina roz­
chodzą się coraz szerzej po Europie, 
a z uchwal konferencji krymskiej 
wynika .zamiar, aby i Polska tymi wol­
nościami została obdarzona.

G-dy P r  e m. i e r C h u r o h i 1 1 opuszozal ostatnio Wiochy, ogłosił do 
narodu włoskiego orędzie.) w którym-dał kryteria,pozwalające stwierdzić » ozy w danym 
kraju panuje ustrój wolnościowy. .Oto najważniejsze z tych kryteriów;

Czy istnieje prawo swobodnego wyrażania opinii o rządzie danego kraju, prawo 
krytyki tego rządu , i opozycji Wobec ni ego V- Czy lud, ma prawo obalić rząd, z“które- 
go jest ̂ niezadowolonyCzy -istnieją równe prawa .dla osób ’prywatnych i dla urzędni­
ków państwowy ohV- Czy prawa jednostki,spełniająoej-swe obowiązki wobec państwa 3ą 
zachowane, zabezpieczone i cenioneV- Czy obywatel wolny jest od strachu,że członek 
jakiejś ponurej» organizacji policyjnej pozostającej pod kontrolą partii totalisjbycz- 

jak np.Gestapo nie położy mu znienacka ręki na ramieniu i nie wtrąci go do 
więzienia lub nie podda go katowaniu bez uczciwego i jawnego sądu.

TOTŃflTRZNY FRONT JUGOSŁAWII

Problem jugosłowiański je3t,ofcok 
problemu polskiego,sprawą której 
sposob rozwiązania przez dyrek­
toriat "wielkiej trójki" wywołuje w 
opinii międzynarodowej jak najwięcej 
sprzeciwów i który dlatego w przysz­
łości będzie jeszcze niejednokrot­
nie zakłooał spokój Europy.

^Dziś,kiedy rząd Subasiaza prze­
niósł się do Jugosławii, gdzie bę­
dzie oczywiście powolnym narzędziem 
w rękaoh Tita,pewna logioznie nyś- 
ląoa część opinii międzynarodowej 
nie może ppjąć,dlaczego do rządu te­
go nie wązedł ani jeden człowiek z 
grona tych, którzy w marou 19UL r. 
przeprowadzili zamaoh stanu i pozba­
wili władzy filo-niemieckiego regenta 
ks.Pawła i rząd,który dopiero co 
przystąpił do paktu antykominternows- 
kiego.Ci to przecież ludzie skiero­
wali Jugosławię do obozu Zjednoczo­
nych Narodów i na tor walki z hitle­
rowskimi Niemcami i Włochami Mus30- 
liniego.

Nie mniej uderzająoy jest fakt, 
że do rządu Subasioza nio wchodzi- ani 
jeden wybitniejszy polityk serbski.
W ten sposob największy z trzech na­
rodów, które tworzą państwo jugosło­
wiańskie, nie jest w rządzie zupeł­
nie reprezentowany,

Przed kilkoma dniami Tito prze­
mianował swą "Armię Wy zwolenia Naro­
dowego" poprostu na "Armię Jugosło­
wiańską" . Nie ma w niej miejsca dla 
pierwszego wodza tej aimii w podzio-

miaoh -■ gen.Miohajłowioza, który od pierw­
szego dnia napadu wojsk Osi na Jugosła­
wię walczył na czele oddziałów swych 
Czetników i zadawał nieprzyjacielowi do­
tkliwe ciosy, •

Y/prawdzie Tito i propaganda so­
wiecka oddawna już ogłosiła Michajłowi- 
oza i jego żołnierzy za zdrajoów,współ­
pracujących z Niemcami, a radio i prasa 
brytyjska, a nawet niektórzy mężowie sta­
nu »bardzo pochopnie podchwycili te ockar-• -j 
żenią, to -jednak bardziej' uświadomione 
koła międzynarodowe nie dają*wiary tym 
oskarżeniom. W ostatnim ozasie należy 
zanotować usiłowania wyjaśnienia istot­
nego stanu rzeczy w Jugosławii. Jedną z 
najlepszych takich prób jest artykuł 
jaki ukazał się w styczniowym numerze 
angielskiego miesięcznika. "Y/orld Review". 

Poniżej dajemy streszczenie kilku wyjąt­
ków z tego ciekawego artykułu. 

x x
x

Konflikt Tiejo-Michajłowioz był w 
istocie w pełrym tego słowa znaozeniu • 
wojną domową,prowadzoną z właściwą Bał­
kanom zaciętością i okrucieństwem.Skła­
dały się na nią większe starcia, general­
ne ofensywy "¡(Tito mówi o 2 takich ofen- 
sywaoh przeciw Czetnikonj^-,masowe egze­
kucje i inne represje. W zapale walki 
obie strony dopuszczały się wielu kłamstw 
i przesady.Jedrym z niewielu faktów, o 
którym można mówić napewno przy rozpatry­
waniu tego niezwykle ' afcfet-yplikowanego za­
gadnienia, jest to, iż każda ze stron 
rzuoała na przeciwnika wiele nieprawdzi-

i
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wyoh oskarżeń.

Istotna przyczyna toczonej wojny 
domowej nie ma nic wspólnego z zagad­
nieniem • kto współpracował z Niemca­
mi i przeciw komu.

Nie -wyklucza to możliwoścf, że 
obydwie strony wchodziły w czasowe po­
rozumienia z władzami okupaoy jnymi,Ko­
respondent gazety "New York Times" do­
nosił w r, 1 9 4 3*■ ¿e otl czasu do c.zasu 
były dowody, iż partyzanci Tita i Czet­
nicy byli tak na siebie zawzięci, że 
przyjmowali pcmoo wojsk Osi, aby wzaje­
mnie się wyniszczać. Nie trzeba dodawać, 
że Niemcy i Włosi czekali tylko na ta­

kie okazje, Z ich bowiem punktu widze­
nia najbardziej rucj nalrr- taktyka po­
legała na tym, aby r ¿amaohiwać wszel­
kimi sposobami konflikty między obyd­
woma ugrupowaniami partyzanckimi.

Z drugiej strony, z punktu wi­
dzenia partyzantow nie każda umowa z .0- 
kupantem była konieoznie aktem zurady. 
Było np, powszechny zwyczajem wymie­
niać wziętyoh do niewoli żołnierzy wojsk 
okupacy jrych na broń. Trudno kwestio­
nować słuszność takich "tranzakcy j",je­
żeli wziąć pod uwagę fakt, iż partyzanci 
w owym czasie nie mogli liczyć ra żadne 
większe dostawy broni z zewnątrz.

Wśród okupujących Jugosławię wojsk 
włoskich i bułgarskich było wiele od­
działów, które miały mało ochoty do wal­
ki, a które natomiast były gotowe oddać 
partyzantom znaozne ilości broni wza- 
mian za obietnicę, iż będą pozostawieni 
w spokoju, Czasami nawet oddziały, te 
składały obietnice, iż pozostaną neut­
ralne v/ razie starcia partyzantów z Nie­
mcami,

x x
X

Tito najczęściej oskarża oddziały 
Michajłowicza o współdziałanie z Włocha­
mi. W istocie niepoaobna zaprzeczyć, że 
takie współdziałania istniały w pewrych 
częściach kraju. Rozpatrzmy jednak ich 
przyczynę i przebieg. Najbardziej zna­
nym jest w tym względzie wypadek przy­
wódcy Czetników w Dalmacji - Birohanina. 
Nył on jediym z serbskich bohaterów 
pierwszej wojny światowej i jedrym z 
członków małej grupy ludzi, którzy w dn. 
27 marca 1941 r, dokonali zamachu stanu, 
w wyniku którego Jugosławia znalazła 3ię 
w obozie alianckimi. Po zajęciu kra.ju 
przez wroga,Birchanin schronił 3ię do 
Dalmacji, gdzie stanął na czele grup 
Czetników.

Latem i . jesienią 1941 r. .odoyły 
3ię na obszarze "niepodległej Kroacji" 
straszne masakry ludności serbskiej. 
Głównymi ich sprawcy rai były oddziały kro- 
aokich faszystów "Ustaahi”, których 
przywódcą jest ąuislAng kroacki - osła­
wiony Antę pn-r.-o icz. W czasie tych ma­

sakr ̂zabito podobnu 900-ty3* ludzi.
Głównie z pobudek pclityczry oh, 

Włosi, okupujący' Dalmację, stanęli w c- 
brónie Serbów'-. lob wyliczenie było pros­
te : włoskie roszczenia terytorialne do­
tyczyły obszarów, zamieszkałych przez 
Kroatcw. Z tego powodu nie mogli liozyć * 
na sympatie ludi ości kroackiej i dlate­
go chcieli sob^e zapewi ió poparcie raniej- 
szości serbskich, żyjących w Kroacji.Na 
terenach przez siebie okupowanych Włosi 
udzielili azylu dziesiątkom tysięcy Ser­
bów, którzy schronili się tam, uciekając 
przed mordercami z oddziałów Ustashi, 
Prasa włoska 3zeroko opisywała rzezie, 
dając wy7raz swym sympatiom dla niewin­
nych ofiar. Włosi-ofiarowali Serbom 
broń dla obroty, a nawet między oddzia­
łami włoskimi, broniącymi Serbów, a ban­
dami Ustashi dochodziło czasami do starej

Luizie, którym grozi wymordowanie 
nie zastanawiają się jakimi motywami 
kierują się ci, którzy udzielają im po­
mocy. Czetnicy Birohanina przyjęli broń 
od Włochów i bronili nią swych serbskich 
braci, W epoce masowych masakr, dokony­
wanych ' przez Ustashi, nawet partyzanci 
Tita nie obwiniali Czetników za przyję­
cie broni od Włochów.

Jednakże z kół zbliżoryoh do gen. 
Michajłowicza, stanowczo zaprzecza si^, 
aby te lokalne porozumienia z oddziała- 
mi włoskimi kiedykolwiek przybrały for­
mę powszechnego porozumienia lub powsze­
chnego zawieszenia broni.

Te porozumienia istniały tylko w 
okolicach, gdzie groziły masakry. Bir- 
chanin, mimo, iż przyjmował broń od̂  Wło­
chów, prowadził przeciw nim akcję sabo­
tażową i podawał władzom brytyjskim do­
niesienia o ruchach statków włoskich. 
Starcia' między Czetnikami a oddziałami 
włoskimi były na początku dziennym aż 
do kapitulacji Włoch, Gen, Michąjłowioz 
nigdy nie pochwalał nawet takich, ściśle 
ograniezonych "umów" z Włochami, lecz w 
skutek trudności komunikacyjnych, nie 
zawsze rozkazy jego docierały do odpo­
wiednich oddziałów. Jednakże na początku 
1943 r. przeprowadzona została z polece­
nia Michajłowicza czystka w oddziałach 
Ozetniko.w, a ofioerowit , którzy zawierał: 
porozumienia z Włochami zostali zastą­
pieni przez innych, którzy prowadzili 
■akcję oporu wobec wszystkich okupantów.

Natomiast Czetnicy kategorycznie 
odrzucają obwinienia o współpracę z Nie­
mcami i stawiają takie zarzuty niektórym 
oddziałom Tity, Czetnicy uważali za is­
totnych wrogow - Niemców, zaś Włochów - 
za wrogo-;/ przypadkowych, godnych raczej 
pogardy, niż nienawiści, 
n Luizie gen. Micha jłowicza lcyli 
bezwzględni w stosunku do tych, którzy 
współpracowali z Niemcami. Wielu kolabo- 
racjonistów zgładzonych zostało przez



cze t nikcwskie "czanie trojki'', m. in.: 
szef policji w Belgradzie i szef ga,i- 
netu ąuislingowśkiego premiera Nedicza.

Mimo, iż aliancka propaganda 
bez zastrzeżeń popierała. T itę w jego 
walce z Michajłowiczem, to-, jednak do-

f wództwo sojusznicze bardzo^ceniło so­
bie współprace z Czetnikami. Bryty js-

£ kie i amerykańskie misje wojskowe zaw­
sze pozytywnie oceniały rolę gen* Mi­
cha jłowic za w walce z Niemcami. Doty­
chczas w jego kwatłrr. przebywa misja 
amerykańska. .(Pô  ą "js1. . o ucieczce gen* 
Michajłowiczą . d . ł-K h okazały? si^ 
nieprawdziwe) * V sierpniu uh. roku e- 
wakuowano z Jugosławii 2$0 lotników 
30jus zniczy ch, uratowanych przez Czet- 
ników kosztem życia conajmniej 1000 
własnych ludzi*

Jeżeli chodzi o scharakteryzowa­
nie stosunku Niemców do gen. Miohajło- 
wicza, to najwymowniejszy jest fakt,iz 
żona generała zmarła w niemieckim obo­
zie koncentracyjnym, zaś za jego gło- 
v/ę wyznaczona została nagroda w wyso­
kości 100 tys. marek w złocie. Iden­
tyczna nagroda w tym samym czasie wy­
znaczona została za głowę Tita.R^ec^ 
ciekawa, że radio bryty jakie,^oddawna 
prowadzące taktykę przemilczeń w sto­
sunku do Micha jłowiczą, wspomniało 
tylko o tej drugiej nagrodzie.

• x *
x

Ze swej strony Csetnicy stawia­
ją partyzantom Tita szereg zarzutow 
przyjmowania do swych szeregów, a nawę 
obdarzania wysokimi funkcjami ludzi^ ̂ 
którzy■poprzednio .służyli Niemcom, Titc 
przyjmował ludzi, którzy przeszli z o- 
ddziałów milicji Ustashi, będącej ro­
dzajem kroackiej S *S . dla której sad- ̂ 
na robota nie była zbyt brudna lub krwa­
wa. Po kapitulacja Włoch, kiedy- stało 
się jasnym, że Niemcy nie mają szans 
wygrania wojry, tysiące milicjantów i 
setki oficerów Ustashi przeszło na stro­
nę Tity. Były przywódca Ustashi płk* 
Sulejman Filipowicz, zaledwie w kilka 
miesięcy po przejściu do partyzantów, 
został mianowany ministrem w stworzonym 
przez Titę w listopadzie 1943 r# rzą­
dzie, Inny przywódca Ustashi płk. ̂ Marko 
Mesicz, który zdezerterował, z armii ju­
go słowiański ej w momencie napaści nie­
mieckiej w kwietniu 1941 r* i który  ̂
walczył od września^tegoż roku w Rosji . 
i otrzymał od Niemców dwukrotnie "Z e- 

zry Krzyż" po dostaniu się do niewo­
li jLod Stalingradem, został przez^Titę 
mianowany dowodcą oddziałów jugoałowia^ 
ńskioh, walczących po stronie Rosja.

Jeszoze inny dezerter z armii Ju­
gosłowiańskiej gen. Josip SkcT-ricz, 
który potem również dowodził formacja— 
mi Ustashi, po ptrKoJsoiu na stronę Ti-

/
ty, został przez niego mianowany ao- 
wódcą oddziałów partyzanckich.

Tito -przy' jmował do. svych szere­
gów nie tylko wojskowych - byłych ko- 
laborabjonistów, przyjmował również 
cywilów. Poeta kroaoki Władimir Nazar, 

poprzednio pisał ody pochwalne 
na cześć Pavelicza i wiersze przepojo­
ne faszystowską ideologią, po przejściu 
na stronę Tity został mianowany prze­
wodniczącym "Kroackiego Komitetu Wyz­
wolenia Narodowego" i ozłonkiem prezy­
dium "Rady Antyfaszystowskiej ^(rodzaj 
•parlamentu, stworzonego przez Trtęj . 
Wiceprzewodniczącym tej Ra^y^ jest kro­
aoki rzeźbiarz Anton Augusty nózie z, 
.który niegdyś rzeźbił popiersie Paveli- 
cza, reprodukowane w całej prasie fa­
szystowskiej.

. Mówiliśmy już, żelowe oskarżenia 
i kontroskarżenia o współpracę z wro­
giem, jakie rzucają na siebie wzajem­
nie obydwa ugrupowania partyzanckie, 
mało mają wspólnego z^istotnymi przy- 
czynami wojrw domowej z niedalekiej 
przeszłości oraz z sytuacją polityczną 
.Jugosławii w chwili obecnej.^

Przyczyny konfliktu leżą w Pła­
szczyźnie różnic politycznych. Party­
zanci mówią, że Michajłowicz jest za 
dyktaturą, a Tito za demokracją. Czet- 
nicy zaś twierdzą, że Tito oace zapro- 
wadz ić #dy kt a t ur ę, zaś Michajłowicz de­
mokrację* Ale co każdy z nich rozumie
przez demokrację ć

Tito jasno dał do zrozumienia 
(ostatnio w wywiadzie udzielonym gaze­
cie Observer") ,. te jego "demokracja" 
bedzie budować, się na wzorach sowiec­
kich, a nie brytyjskich. W wyborach,ja­
kie były przeprowadzane na wyzwolonych 
obszarach^Jugosławii, wszędzie wysta­
wiani -byli kandydaci tylko jednej par­
tii - "Rady Wyzwolenia Narodowego".Wed­
ług twierdzeń oficjalnych kandydaci ci 
zawsze otrzymywali prawie 100 > wszyst­
kich głosów, wybory takie były bliźnia­
czo podobne do wyborow do Rady Najwyż­
szej Z.S.S.R. Tito sam oświadczy! się 
za ąystemem jednopartyjnym, motywując 
to twierdzeniem, że "Komitet wy Zwole­
nia Narodowego reprezentuje wszystkie
elementy kraju i wobec tego współzawod­
nictwo wyborcze -jest zbędne" .

Michajłowicz' natomiast wielokrot­
nie wypowiadał się jako zwolennik de­
mokracji parlamentarnej, która daje 
'równe, prawa wszystkim partiom polity en— 
rym> z partią komunistyczną włącznie.

’ y.ę, różnic-e pozwalają jasno stwie­
rdzić, Że walka dwóch śv/iatopoglądow : 
demokracji i totalizmu wszelkich baw, 
walka, -która toczy się obeonie na ca­
łym świacie, doszła na terenie Jugosła-



wii do szczególnie, wy sokiego napięcia. 
Mimo chwilowego rwty^lęstwa Ti ty, mimo 
uchwał krymskich, aprobujących to zwy­
cięstwo - ta walka nie Jest skończona. 

Bohaterskie i miłujące wolność

narody Jugosławii, bynajmniej nie po­
godziły się z próborni,narzucenia im 
reżimu na modłę sowiecką. 0 walce 
tych narodów przeciw totalizmowi nie 
raz Jeszcze usłyszymy.
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(dalszy ciąg ie str.l.) 
wsohód od tej, jaką posiadała w cza­
sach carskich."I^anche3ter Guardian" 
nie pisałby, że oklaski jakie padły 
w cisasie przemówienia premiera Chur­
chilla były nie aprobujące, lecz 
"sceptyczne lub ironiczne". Treścią 
tych fermentacji i wątpliwości Je3t 
obawa, aby Vschod nie zwyciężył nad 
Zaohodem.

Prezydent Roo3«velt był bar­
dziej szczery w przyznaniu "niedogod­
ności" uchwał krymskich. Otwarcie po­
wiedział, że trzeba je traktować Jako 
wynik kompromisu. Tytuły v prasie a- 
mery kańskiej takie ja! : "Let San 
Francisco review Yalta.’1 (niechaj San 
Francisco naprawi błędy konferencji 
krymskiej) oddają atmosferę w jakiej 
Ameryka śledzić będsie da'l3ży prze­
bieg wydarzeń.

x x
X %

Mimo jawiycn i -utajorych zast­
rzeżeń, Churchill i Roosevelt otrzy­
mali jednak od parlamentów zatwier­
dzenie swej polityki. Jak wytłumaczyć 
ten fakt ?

Krzyżują si^ dwie rożne fale. 
Jedna o zasięgu krótkim : to wzgląd 
na doraźne potrzeby wojry z Niemcami. 
Druga fala : to motywy,wybiegające po­
za zasięg bezpośrednich militarnych 
konieozności wojny. Gdy pierwsza fala 
głosi : Dr»ga z Moskwy do Berlina pro- 
y/adzi przez Warszawę - druga fala rno-. 
wi : Dokąd przeć będzie politycznie 
Rosją, gdy stanie w Berlinie ?

Postępowanie, kierowane wyłącz­
nie pierwszą falą, oddaje Polskę w 
sferę władania Rosji i otwiera brany 
Europy przed Sowietami, szerzej niż 
tego wymaga pobicie Niemiec, Druga 
fala wspiera Polskę', bo jej istnienie 
pomiędzy Niemcami i R^sj^ było, jest 
i.będzie dla przyszłości Europy ko­
niec znoś o ią rozwo jawą i w  arunkiem 
-trwałego pokoju.

Jto drama.tyozna sytuacja Polski. 
Zasadniczą cecha tej sytuacji jest to, 
że oho ja dramatu jest w biegu, że ża­
den proces nie jest Jeszoze zakończo­
ny? Wójna wciąż jeszoze 3ię toczy i 
to Jest dla nas iscotne, ' Wojna niesie

z sobą zmiany, których przewidzieć 
dzisiaj nie 3posób. Dopóki wojna trwa 
nic nie jest stracone. - Pokój jesz­
cze daleko. Cała Europa jest podmino­
wana. Jej kształt polityczny niejed­
no krotnie będzi3 3ię jeszcze zmieniał, 
niosąc m. in. także ponyślne możli­
wości dla Polski. Na podłożd tych 
zmian narody» Europy odbudują 3woją 
wolność o ile w imię jej podejmą bez­
kompromisową walkę.

Zadaniem naszym jest postępować 
według wskazań fali, kierowanej dal­
szą perspektywą polityczną; tworzyć 
nurt obrony i samoobrony» Europy. Ten 
nurt będzie wzbierać na sile. Ten 
nurt będzie wrzmagał polityczną 3iłę 
Polski. I dziś widać już zresztą, że 
zagadnienie Polski to powszechnie 
nazywany "test-case" (probierz) całej 
polityki wielkiej trójki. Many atuty: 
"Polska ma wojsko - powiedział pre­
mier Arciszewski - a to znaczy więcej 
jak słowa". Dodajny do tego, iż wojs­
kiem jest cały naród, który walczy i 
walczyć nie przestanie. Nie ma bowiem 
dla nas wolności w systemie przewagi 
Wschodu nad Zachodem.

Amerykańscy biskupi ogłosili 
sprzeciw przeciwko uchwałom konferenc­
ji w- Dumbarton Oaks, uważając, że wpro­
wadzają dyktaturę ekonomiczną jako 
podstawę polityki światowej. Biskupi 
katoliccy YA Brytanii wraz z całą pra­
są katolicką ostro potępili uchwały 
krymskie. Papież w swej aliokucji w 
dzień Bożego Narodzenia powiedział,iż 
paradoksem czasów naszych jest to, że 
nigdy tak dużo nie mowiło się o wolnoś­
ci, o prawach człowieka i prawach naro­
dów przy równoczesnym zaniku wolności 
i bezpieczeństv;a ludzi i narodów,

W tym kry1 tycznym okresie jaki i- 
dzie jest dla nas rzeozą decydującą u- 
trzymanie własnej linii politycznej. 
Many ją i nie zmieniny jej. Pójdziemy 
dalej drogą walki o niepodległość we 
wspólnocie narodów kultury zachodniej.

Polska należy do Zachodu. To jest 
fakt, wynikający z 1000-letnich dziej' 
jów. Ten fakt 1est przyczyną jej dra­
maty ozrych zmagań, ale zarazem i źród­
łem Jej wzrostu i rozwcju.
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